Należność pocztowa oplacona ryczałtem. 


Rok IX. Warszawa, 15 grudnia 1928 r. Nr. 24 134). 


MASZYNISITIA 


ORGAN ZAWODOWEGO Z AMY KU MAS 


AŞ 


PISMO ZAWODOWE 
POŚWIĘCONE 


SPRAWOM MASZYNISTÓW 
i KOLEJNICT WU 


Wychodzi 1-go I 15-go każdego miesiąca 
Cena numeru 25 gr. Członkowie związku 
otrzymują piemo bezpłatnie. 
Aqkopisów redakcja nie zwrace: 
Anonimów nie uwzględnia się. 
Ceny ogłoszeń wedle umowy 


REDĄRCJA 
i ADMINISTRACJA. 
Warszawa, Chmielna 9 m. 9 
Telefon Nr. 195- 
Konto czekowe P.R.O. Nr. 3585. 


Własne sprawy — 
e we własne bierzmy ręce! 


TREŚĆ NUMERU: Kpiny z ludzkiej niedoli. —U p. Ministra Komunikacji. — W otwarte karty. — Sprawy służbowe. — 


Życie Związko we. 


Wszystkim członkom Związku oraz czytelnikom „Maszynisty" zasyłamy serdeczne życzenia 
„Wesołych Świąt”. Tradycyjnie przestrzegany zwyczaj i potrzeba serca nakazuje nam zwrócić 
myśli i uczucia nasze przedewszystkiem do tych kolegów, którzy w uroczysty wieczór wigilijny 
nie będą mogli zasiąść do wieczerzy w gronie rodziny lecz zmuszeni będą pełnić twa:dy swój 
obowiązek. Wtenwieczór będą z nimi nietylko myśli tycb, którzy im są najbliżsi lecz także myśli 
wszystkich bez wyjątku maszynistów kolejowych, związanych serdecznymi węzłami braterstwa. 


i koleżeństwa w jedną wielką rodzinę. 


PREZYDJUM Z. Z. M. I REDAKCJA „MASZYNISTY* 


KPINY Z LUDZKIEJ NIEDOLI. 


Związek Parlamentarny Polskich 
Socjalistów wystąpił na jednem z 
ostatnich posiedzeń Sejmu z projek- 
tem ustawy, przyznającej pracow- 
nikom państwowym jednorazowy za- 
siąek w formie wyrównania niedo- 
płaconych stawek komornego za 
rok 1928. Projekt uwzględniał rów- 
nież i tych pracowników państwo- 
wych, którzy nie mają prawa pobie- 
rania dodatku mieszkaniowego, pro- 
ponując przyznanie im jednorazowe- 
go zasiłku w wysokości 70% mie- 
sięcznego uposażenia. 

Aby zrozumieć treść i formę tego 
projektu trzeba choćby pobieżnie 
znać okoliczności, wśród których 
Z. P. P. S. zdecydował się na jego 
wniesienie. 

Wiadomo powszechnie, że praco- 
wnicy państwowi nie od dziś zabie- 
gają o poprawę swego bytu. Żąda- 
nia ich uznane zostały powszechnie 
za słuszne i usprawiedliwione. Ża- 
den organ prasy, żaden z miarodaj- 
nych czynników w Rządzie i Sej- 
mie nie szczędził pracownikom wyra- 
zów sympatji i gorących zapewnień 
© poparciu ich żądań przy pierwszej, 
nadarzającej się sposobności. 

Słuszne żądania pracowników się- 
gały dość daleko. Domagaliśmy się 
zasadniczej poprawy bytu, wyrów- 
nania strat, spowodowanych wzro- 
stem drożyzny, gruntownej zmiany 
systemu wynagradzania. Nie spo- 
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sób opisywać obecnie długiej historji 
wysiłków, podjętych przez Związki 
pracownicze celem spełnienia tych 
postulatów. Opinia publiczna pamię- 
ta aż nazbyt dobrze: wielokrotne, so- 
lenne obietnice Rządu i wielokrotne 
łamanie tychże obietnic, nie zapom- 
niała o tylu „ostatecznych“ termi- 
nach, które Rząd sam sobie dla za- 
łatwienia tej sprawy  naznaczał, a 
których konsekwentnie nie dotrzy- 
mywał. Słowem, akcja związków na- 
potykała na trudności poważne i 
jak dotąd nieprzezwyciężone. 
Jednakże mimo zdecydowanego 
oporu ze strony Rządu udawało się 
tu i owdzie uzyskać jakąś koncesję. 
Rząd poczuwał się jednak od czasu 
do czasu do obowiązku dopomóc 
choć drobnym datkiem swoim pra- 
cawnikom. Czynił to zazwyczaj w 
jesieni, a więc w ozasie kiedy zasi- 
tek dla gnębionych nędzą pracowni- 
ków istotnie najbardziej był potrzeb- 
ny. Tak było w r. 1926 i w r. 1927, 
tak było wreszcie w styczniu 1928 r. 
Jesień roku 1928 rozpoczęła się 
od złych horoskopów. Ze strony 
Rządu wyczuwały Związki więcej 
niż opór — wyczuwały lekceważe- 
nie. Centralna Komisja Porozumie- 
wawcza w ciągu kilku miesięcy da- 
remnie usiłowała uzyskać od Rzą- 
du jakieś wiążące i jasne oświadcze- 
nie. Delegacje pracownicze bądź 
to odprawiane były z kwitkiem z 


przedpokojów ministerialnych, bądź 
też otrzymywały odpowiedzi niejas- 
ne i niezdecydowane. Tymczasem mi- 
jały tygodnie a nacisk mas, gnębio- 
nych drożyzną i smaganych nędzą 
wzrastał z dnia na dzień. Sytuacja 
była tragiczna, skoro wiadomem by- 
ło, że poprawia bytu w takiej czy in- 
nej formie zależy w ' zupełności od 
Rządu. Wszak zasiłek wymaga wy- 
datków a wydatki pokrycia, a w cią- 
gu roku budżetowego jedynie Rząd 
mógł pokrycie to znaleźć, mógł 
stwierdzić, czy ono istnieje, mógł 
wskazać źródła tego pokrycia. Opin- 
ja publiczna i stronnictwa sejmowe 
mogły na podstawie publikacyj rzą- 
dowych wskazywać na źródła po- 
krycia tego wydatku, nie mogły jed- 
nak bez zgody Rządu zmusić go do 
wydatkowania rezerw, Sdiopóki o- 
kres budżetowy nie był zamknięty. 
Związki pracownicze zdawały sobie 
z tego sprawę i dlatego mimo naj- 
bardziej pesymistycznych przewidy- 
wań i zupełnego prawie braku na- 
dziei kołatały cierpliwie do Rządu, 
wystawały wytrwale w przedpoko- 
jach Ministerstw, czekały, aż Rząd 
powie wreszcie ostatnie słowo i mi- 
mo wszystko nie miały odwagi przy- 
puszczać, iż słowio to! będzie stanow- 
czą odmową. Wszak Rząd, który 
przez usta swego Premjera stale 
twierdzi, iż jest najlepiej poinfor- 
mowany w sprawach gospodarczych 
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wiedział niegorzej od nas, że żąda 
nia nasze są słuszne, że nędza mas 
pracowniczych, że gnębiący ich 
głód i chłód nie jest naszym wymy- 
słem lecz realną rzeczywistością. 

Czas jednak upływał na  bezsku- 
tecznem a męczącem czekaniu. O- 
bowiązkiem naszym było działać, 
wyczerpać wszystkie środki, gdyż 
zniecierpliwionym masom musieli- 
liśmy dać jakąś odpowiedź, gdyż ma- 
sy te wymagały cd nas czynu, sta- 
rań, zabiegów. Nie mogliśmy bezra- 
dnie rąk rozłożyć i czekać na zmiło- 
wańje rządowe. Dlatego zwróciliś- 
my się o pomoc tam, gdzie zwrócić 
się może i powinien każdy obywa- 
tel — do Sejmu. Nie ominęliśmy żad- 
nego ze stronnictw, zapewniliśmy 
sobie przychylne traktowanie for- 
malnej strony sprawy u p. Marszał- 
ka, a gdy w czasie rozpraw na ko- 
misji budżetowej padło z ust p. Mi- 
nistra Skarbu oświadczenie, iż Rząd 
posiada około 70 miljonów rezerw 
uzyskanych w ciągu pierwszych 7 
miesięcy okresu budżetowego upro- 
siliśmy klub P. P. S., aby wniósł do 
Sejmu projekt ustawy, która spełni- 
taby bodaj minimalną cząstkę na- 
szych słusznych postulatów. 

W porozumieniu z tym klubem 
zredukowaliśmy żądanie nasze do 
najniższych granic, wybraliśmy 
formę, zdaniem naszem, najbardziej 
dla Rządu dogodną, skopjowaliśmy 
poprostu z pełną świadomością ze- 
szłoroczne rozporządzenie P. Prezy- 
denta, a więc własne decyzje rządo- 
we. Jako formę wybraliśmy wyrów- 
nanie dodatku mieszkaniowego, dba- 
aby postulat nasz był nie 
tylko słuszny, ale nadto, aby słusz- 
ność jego biła w oczy, i dla każdego 
była niewątpliwą. Obliczyliśmy wy- 
sokość wydatków potrzebnych na 
ten cel tak, aby nie wykroczyć poza 
ramy najzupełniej realnych możli- 
wości, nie posunęliśmy się poza gra- 
nice owych 70 miljonów, które 
Rząd posiadał, a które pomnożone o 
dalsze oszczędności z następnych Ż 
miesięcy okresu budżetowego i o i- 
stniejące niewątpliwie nadwyżki 
budżetowe przedsiębiorstw i mono- 
polów wystarczyły najzupełniej na 
pokrycie naszych żądań. 

Dla klubu P. P. S. nie było rzeczą 
łatwą zgodzić się na natarczywe na- 
sze prośby. Klub ten zdawał sobie 
Sprawę z trudności na jakie wniosek 
jego napotkać musi zwłaszcza o ileby 


Rząd zechcfał przeciwstawić się te- 


mu wnioskowi kategorycznie. My jed- 
nakże wierzyliśmy naiwnie, że ta- 
kie stanowisko Rządu jest niemożli- 
wem, że Rząd przystąpi do meryto- 
rycznej dyskusji nad tą sprawą, że 
okaże choć trochę dobrej woli w czy- 
nach nie zaś tylko w słowach jak do- 
tąd. Także i większość w Sejmie dla 
takiego wniosku była problematycz- 
na. Kłub rządowy stanowił zagadkę 
skoro nie znane było stanowisko Rzą- 
du, a klub ten robi to, co mu Rząd na- 
każe. Stanowisko stronnictw chłop- 
skich było bardzo wątpliwe, a u nie- 
których klubów wręcz wrogie. Nie- 


„pracowników wręcz 


jasnem było również stanowisko 
mniejszości narodowych zwłaszcza 
słowianskich, w których panują in- 
stynkty i przekonania te same co i w 
polskich  stronnictwach  włościań- 
skich. i te skrupuły odzywały się w 
klubie P. P. S. Jesli ostatecznie klub 
ten zdecydował się na wystąpienie z 
wnioskiem w takich warunkach to 
stao się to na wyrazne nasze ządanie 
oraz w poczuciu obowiązku, wobec 
głodujących pracowników. laka by- 
ła Sytuacja, iz musia4 się znaleźć 
ktoś kioby miał odwagę postawić tę 
sprawę przed iorum pubiicznem, i 
zmusić w ten sposób Kkząd i Sejm do 
zajęcia wyraznego stanowiska. 'Wnio- 
sek P. P. 5. miał zatem zgóry upla- 
nowane znaczenie demonstracyjne 
miał być, i stał się istotnie alarmo- 
wym dzwonem, który ostrzegł Rząd 
i społeczenstwo przed następstwami 
dalszego lekceważenia i 'zaniedby- 
wania interesów pracowniczych. 

2 wnioskiem tym nie łączyliśmy 
bynajmniej różowych nadziei, nie 
spodziewaliśmy się nadzwyczajności, 
ale eiekt który wnioskiem tym wy- 
wołany został zaskoczył nawet nas, 
choć przyzwyczajeni jesteśmy do 
zawodów i rozczarowań. 

Już nazajutrz po ogłoszeniu tego 
wniosku rozpoczęły się w prasie ze 
wszech stron araki na jego autorów, 
ataki tak zjadliwe i zifośliwe, tak 
uszczypliwe Jakich nie widzieliśmy od 
dawna. Prasa rządowa, t. zw. sana- 
cyna i endecka pozwalaia sobie na 
artykuły i inawektywy pod adresem 
niesłychane, 
nieznane dotąd w Polsce, nieprakty- 
kowane nawet przez prasę endecką 
w listopadzie r. 1923. Wniosku, który 
w granicach możliwości usiłował 
spełnić zredukowane do ostatnich 
już granic, a przez wszystkich za słu- 
szne uznane postulaty nie zawahano 
się nazwać demagogją, wymyślano 
wszystko co można było najgorszego, 
aby źle usposobić do tego wniosku 
opinię publiczną słowem, na komendę 
zapewne, przygotowano grunt do 
wielkiego widowiska, którego świad- 
kami byliśmy w Sejmie. 

Oto po raz pierwszy przy dyskusji 
nad tym wnioskiem P. Premjer Bar- 
tel zszedł z ław rządowych i usiadł 
na ławach poselskich, aby stamtąd 
rozpocząć gwałtowną ofensywę na 
ten wniosek i aby uniemożliwić jego 
rozpatrywanie ze względów formal- 
no-regulaminowych. Gdy się to nie 
udało wszedł na trybunę p. Min. Cze- 
chowicz i nie uważał za stosowne 
ani jednem słowem dotknąć meritum 
sprawy, powiedzieć choćby kilka 
zdań o tem, co Rząd myśli o nędzy 
swoich pracowników, czy i kiedy ma 
zamiar jej zaradzić — lecz opierając 
się na przepisach formalnych konsty- 
tucji — sprzeciwił się wnioskowi, bo 
nie wskazywał on pokrycia. 

Tego jeszcze w Polsce nie było 2 
jeśli się nie mylimy — także i gdzie- 
indziej na Świecie czegoś podobnego 
nie było. Ani jednego słowa dobrej 
woli, ani jednego zdamia o sprawie 
samej. Rząd „nie ma pokrycia“. 
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wniosek ma braki formalne i sprawa 
skończona. Nagłość wniosku została 
odrzucona głosami klubu rządowego 
i stronnictw chłpskich, a w ten Spo- 
sób sprawa zasiłku, zdawała się być 
zupełnie pogrzebana. 

Kazdy pracownik winien przęcho- 
wać sobie na pamiątkę bukiecik Cza- 
sopism Sanacyjnyci z dnia następnego. 
lyie iekceWazenia dia pracówiikOw, 
tyle złosiiwosci pod ich adresem tru- 
dno znałieze w innym dniu w naszej 
prasie. Ataki kierowane były iormai- 
nie niby w P. P. S., że to wniosek był 
niewłasciwie ujęty, a demagogiczny 
a brak było pokrycia i i. d. Jeden z 
dzienników powiedział nawet, źe p. 
Munisier Czechowicz „bezwzględnie 
przeciwstawii się tak lekkomySiue- 
mu szaiowaniu groszem publicznym 
(„Epoka” z dnia 15 grudnia 1928 r. 
Nr. 546 str. 4.. łam 2-gi). Wiemy już 
zatem o co chodzi: skromny zasiłek 
dla wyniszczonych nędzą parjasów 
naszego spoleczenstwa to w poję- 
ciach sanacyjnego czasopisma „łek- 
komyślne szarowanie groszem publi- 
cznym'. Wiemy i zapamiętamy. Do- 
magać się zasiuku to „zaskakiwanie” 
kządu, jak gdyby kząd nie wiedział 
dawno, że zasiłek ten jest niezbędny, 
to „demagogia ', na którą powstają 
tak arcypoważne organy jak „Kurjer 
Czerwony“ Poranniak i „Głos Praw- 
dy“. Co gorzej, według tegoż .,Głosu 
Prawdy“ są to „kpiny z ludzkiej nie- 
doli“. 

Istotnie kpiny z ludzkiej niedoli by- 
ły, ale ze strony tych, którzy ten ar- 
gument sami na siebie ukuli. O cóż 
bowiem chodziło? Oto już następne- 
go dnia ogłoszono powszechnie, że 
kząd oddawna zastanawiał się nad 
przyznaniem pracownikom zasiłku, 
że ma im dać to i owo, że już od sty- 
cznia przyzna coś a potem wyrówna 
resztę i t. p. Stało się to wszystko 
po wniosku P. P. S. a więc po alarmie, 
który wniosek ten miał na celu. Po- 
cóż było zatem robić tyłe hałasu, 
pomstować na „demagogię*, odsą- 
dzać od czci i wiary autorów wnio- 
sku, poco było siadać na ławach po- 
selskich, szermować regulaminem, 
wytaczać srogie argumenty z kon- 
stytucji — skoro już po kilku dniach 
Rząd przyznał dodatek, mniejszy co- 
prawda od proponowanego przez 
P. P. S. — a jednak przyznał. A wo- 
bec tego cel tego wniosku został 
osiągnięty. Nietylko dlatego, iż Rząd 
zmuszony został do zajęcia się spra- 
wą nietylko dlatego, że masy ruszyły 
się nareszcie, lecz także i dlatego, że 
najgłupszy z głupich i najnaiwniejszy 
z naiwnych wyleczył się w ten spo- 
sób z wszelkich złudzeń względem ' 
sanacji klubu rządowego i t. p. 

Urządzono sobie kpiny, bolesne 
kpiny z ludzkiej niedoli, z niedoli kil- 
ku setek tysięcy obywateli oddają- 
cych od lat dziesięciu swój trud ofiar- 
nie dla wspólnego dobra. Rząd kpinom 
tym nie przeciwdziałał, nie zapobiegł 
im, lecz stanowiskiem swojem w Sej- 
mie, sam je wywołał i podsycił. 

Konsekwencje nie długo każą na 
siebie czekać, 
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U P. MINISTRA KOMUNIKACJI. 


Dnia 18 stycznia r. b. p. Minister 
Komunikacji, inż. A. Kühn, przyjął 
Prezydjum Z. Z. M. w osobach kol.: 
Borkowskiego, Komorowskiego i Spy- 
ta, na dłuższej audjencji, w czasie 
której udzielił odpowiedzi na szereg 
spraw poruszonych ostatnio przez 
Związek w memorjałach wniesionych 
do M. K. 


Audjencja była przygotowana we- 
dług zasad, stosowanych obecnie 
przez p. Ministra. który wymaga, 
abv Związek zgłaszający się o au- 
djencję, przedłożył uprzednio wy- 
czerpujące memorjały w sprawach, 
które zamierza poruszyć i to conaj- 
mniej na tydzień przed terminem au- 
diencji, tak, aby p. Minister miał moż- 
ność zapoznać się z temi sprawami 
i udzielić na nie wyczerpującej i me- 
rytorycznej odpowiędzi. 


_„ Stosując się do tych wymagań, 
Związek przedłożył p. Ministrowi mc- 
inorjafy w trzech kwestjach, które w 
chwili obecnej uważaliśmy za naj- 
ważniejsze i najpilniejsze, a mianowi- 
cie: 1) w sprawie ustawy emerytal- 
nej dla etatowych pracowników ko- 
lejowych; 2) w sprawie ogólnej pod- 
wyżki stawek godzinowego i kilome- 
trowego, tudzież 3) w sprawie dodat- 
ków do kilometrowego na przestrze- 
niach górzystych i liniach podmiej- 
skich. 

W mermorjale dotyczącym przepi- 
sów emerytalnych dla etatowych pra- 
cowników kolejowvch wskazywaliś- 
my na uznane ogólnie. poważne błę- 
dy, zawarte w obowiazującej ustawie 
emerytalnej dla etatowych oraz na 
szereg przepisów tej ustawy, która 
wykroczyła przeciwko uznanej po- 
wszechnie zasadzie nienaruszalności 
praw nabytych. Jako najbardziej ja- 
skrawe błedy i pokrzywdzenia, za- 
warte w tej ustawie, wskazywaliś- 
my: zupełnie niedostateczne ubezpie- 
czenie od nieszczęśliwych wvpad- 
ków, naruszenie prawa do półtora- 
krotnego zaliczenia czasu służby na 
parowozie, przyznanego w b. zabo- 
rze austriackim i opłacanego tamże 
zwiekszoną stawką do funduszu pro- 
wizvinego, jak niemniej uznanego 
także i w pierwszej polskiej ustawie 
emerytalnej z r. 1921 — niedostatecz- 
ne zaopatrzenie wdów i sierot, tudzież 
emerytów b. państw zaborczych itp. 
Przypominaliśmy, iż jeszcze w r. 
1925 ówczesny Rzad uznałiąc liczne 
błędy ustawy, wniósł do Sejmu pro- 
iekt nowelizacji jej przepisów, który 
to projekt został w czerwcu r. 1926, 
po przewrocie majowym, z Seimu 
wycofany. Wskazywaliśmy na to, iż 
M. K. przeszło następnie do prac nad 
odrębnemi przepisami emerytalnemi 
dla kolejarzy i że projekty te oddaw- 
na już są wykończone, tak, że nie ma 
istotnych powodów do zwłlekania z 
wprowadzeniem ich w życie. Podkre- 
śliliśmy ponadto paradoksalny i nie- 
możliwy do utrzymania stan rzeczy, 
jaki wytworzył się po wprowadzeniu 


przepisów emerytalnych dla nieeta- 
towych. Przepisy te są w wielu miej- 
scach korzystniejsze jak przepisy dla 
etatowych, co oczywiście tolerowane 
być nie może. Nie można np. utrzy- 
mywać dłużej takiego stanu rzeczy, 
w którym prowadzący pociąg maszy- 
nista, posiadający często 30 i więcej 
lat pracy na parowozie, ma zaliczany 
do emerytury dopiero tl-ty rok za 
14 miesięcy, podczas gdy jadącemu z 
nim młodemu, dopiero co przyjętemu, 
nieetatowemu kandydatowi zalicza 
się każdy rok za 18 miesięcy. Gdy w 
takich okolicznościach wydarzy się 
nieszczęśliwy wypadek — kandydat 
otrzymuje oprócz emerytury nadto 
rentę, a etatowy maszynista może li- 
czyć conajwyżej na zwiększenie eme- 
rytury o kilka procent. Zdarzyć się 
może również, że żona takiego kan- 
dydata otrzyma pensię wdowią w 
wymiarze wyższym, aniżeli żona ma- 
szynisty. Wskazywaliśmy wreszcie 
na okoliczność, iż ustawa emerytalna 
dla etatowych nie posiada przepisów. 
zezwalających na zaliczanie do wy- 
sługi emerytalnej lat, za które praco- 
wnik w państwie polskiem opłacał 
składki z mocy innych ustaw, tak, że 
nieetatowy pracownik kolejowy, któ- 
ry przez kilka lat opłacał składki i 
spłacał sobie.za grube pieniądze po- 
przednie lata, z chwilą gdy uzyskuje 
ctat, a więc gdy jego sytuacja służbo- 
wa winna się polepszać — traci bez- 
powrotnie wszystkie prawa emery- 
talne, które nabył oraz wszystkie 
fundusze, które wpłacił i musi dosłu- 
giwać się emerytury od poczatku i to 
na warunkach gorszych, aniżeli 
pbrzednio. Trudno się dziwić, że w ta- 
kich warunkach pracownicy bronią 
się przed etatem, gdy zaś M. K. mia- 
nuje ich przymusowo — przestają 
zdawać egzaminy, aby uniemożliwić 
nominację. Jasnem jest, że zagraża to 
wybitnie prawidłowej gospodarce ko- 
lejowej. 


Wszystkie te argumenty przema- 
wiają stanowczo za natychmiasto- 
wem wprowadzeniem w życie prze- 
pisów emerytalnych dla etatowych w 
brzmieniu zasadniczo innem od obo- 
wiazującej ustawy emerytalnej. Nie 
stoją temu bynajmniej na przeszko- 
dzie nieukończone dotąd prace nad 
reorganizacją P. K. P., gdyż te nrze- 
pisy z reorganizacją nic wspólnego 
nie mają i nie muszą bynajmniej wy- 
czekiwać na iej przeprowadzenie. 


' Również i wvodrębnienie kolejarzy z 


ogólnej ustawy emerytalnej nie może 
być przez nikogo kwestjonowane ze 
względu na wybitnie odrębne potrze- 
by kolejarzy w tej dziedzinie. Wobec 
tego Związek 'domagał się przyśpie- 
szenia prac nad definitywnem wpro- 
wadzeniem w życie nowych przepi- 
sów emerytalnych dla etatowychą o- 
partych na projekcie przedłożowym 
Związkowi w lipcu 1927 r., z uwzglę- 
dnieniem poprawek, zgłoszonych 
przez Związki Z. Z. K.i Z. Z.M. 
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W odpowiedzi na ten memoriał, 
którego treść delegacja uzupełniła 
ustnie, p. Minister odpowiedział, iż 
uznaje w zupełności słuszność argu- 
mentów, przyteczonych przez Zwią- 
zek i dołoży wszelkich starań, aby 
sprawę jaknajszybcieł załatwić. Pro- 
jekt M. K. jest już ostatecznie goto- 
wy i oczekuje obecnie tylko na zgo- 
dę kilku jeszcze Ministrów. tak, że 
w pierwszych dniach stycznia 1929 
będzie mógł wejść na Rade Mini- 
strów, poczem w ciagu tego miesia- 
ca wniesieny zostanie do Sejmu. 


W sprawie ogólnei podwyżki sta- 
wek godzinowego i kilometrowego co- 
najmniej o 15% powoływaliśmy się na 
charakter tych dodatków, które prze- 
znaczone sa na pokrycie zwiększo- 
nych wydatków spowodowanych 
właściwościami służby drużyn paro- 
wozowych skutkiem czego winny 
one wzrastać automatycznie w miarę 
wzrostu drożyzny. Tak uregulowaną 
była sprawa w ciągu roku 1924; w 
pierwszej połowie r. 1925 kiedy to: 
do godzinowego i kilometrowego, 
których stawki określone były w 
punktach _ stosowana była ogólnie 
obowiązująca mnożna uposażeniowa 
wzrastająca w miarę wzrostu drożyz- 
ny. Jednakże od lipca r. 1925 zerwa- 
no łączność między wysokością tych 
dodatków, a wzrostem drożyzny przez 
ustalenie mnożnej dla nich na 41 gro- 
szy za punkt. Sanacyjne zarządzenia 
z marca r. 1926 doprowadziły do ob- 
niżenia zarobków z tego tytułu o 
bardzo poważny procent (od 30 do 
60) poprzednich stawek. Zarządzenie 
to motywowane było katastrofal- 
nym stanem Skarbu Państwa przy- 
czem ówczesne czynniki miarodajne 
zapewniały nas oficjalnie, iż zarzą- 
dzenie ma charakter czasowy i be- 
dzie zniesione gdy tylko stan Skarbu 
Państwa i budżet M. K. ulegnie po- 
prawie. 


Tymczasem mimo świetnych wy% 
ników gospodarki kolejowej, mimo 
dobrego stanu skarbu Państwa, mimo 
olbrzymich nadwyżek uzyskiwanych 
z eksploatacji kolei i przeznaczonych 
na inwestycje — godzinowe i kilome- 
trowe w sumach nominalnych wzro- 
sło bardzo nieznacznie (około 15%), a 
w wartości realnej spadło nawet po- 
niżej poziomu z czasów redukcji. Mi- 
nisterstwo wyrównywało wpraw- 
dzie częściowo straty w wartości re- 
alnej tych dodatków spowodowane 
wzrostem drożyzny, czyniło to jed- 
nak zbyt późno i w niedostatecznej 
mierze. I tak podwyżka poborów 
stałych o 10 proc, zastosowana od I 
stycznia 1927 r. uwzględniona zo- 
stała przy godzinowem i kilometro- 
wem dopiero od 10 listopada 1927 r. 
a mnożna w wysokości 43 erosze za 
punkt, obowiązujaca dla poborów sta- 
łych od lipca 1925 została zastosowa- 
na do godzinoweto i kilometrowego 
dopiero w kwietniu 1927 r. 


Obecnie stałe pobory wzrosły o 
dalszych 15 proc. wobec czego i do 
omawianych dodatków winna być za- 
stosowana conajmniej ta sama pod- 


dj 


'ka maszynistów — 


186 


wyżka. Względy finansowe nie mogą 


stać na przeszkodzie spełnieniu tego 
słusznego postulatu skoro wiadomem 
jest, iż M. K. dysponuje dostateczne- 
mi nadwyżkami budżetowemi i zapa- 
sami kasowermi. s 

P. Minister cdpowiedział na po- 
stulat ten odmownie twierdząc, iż, 
wbrew naszym wywodom, Minister- 
stwo nie posiada środków potrzeb- 
nych na pokrycie zwiększonych wy- 
datków na ten cel. Zainterpelcwany 
jednak o przyszły okres budżetowy 
(od kwietnia 1929 r.) przyczem dele- 
gacia posługiwała się analizą cyir 
budżetowych, a mianowicie opierała 


_.. MASZYNISTA 


gami na tych przestrzeniach a prze- 
biegami na przestrzeniach, innych 
tudzież na trudności w ustaleniu tych 
odcinków, na których dodatek ten 
mógłby być przyznany. 

Z tą argumentacją nie mogliśmy się 
zgodzić i powoływaliśmy się na to, 
iż niezależnie od statystyki przebie- 
gów statystyka zarobków wskazuie, 
że maszyniści na przestrzeniach gó- 
rzystych i pociągach podmiejskich 
przy takim samym czasie pracy za- 
rabiają mniej od swych kolegów na 
innych przestrzeniach, choć praca ich 
nie jest bynajmniej ani lżejszą, ani 
mniej skomplikowaną, ani mniej od- 


się na porównaniu sumy  prelimino-$% powiedzialną. Przyznanie im zwięk- 


wanej na godzinowe i kilometrowe z ” szonego kilometrowego 


preliminowana ilością przebiegów 
przyrzekł zbadać tę sprawę i dać od- 
powiedź w czasie późniejszym. 
Wreszcie w sprawie podwyższe- 
nia stawek kilometrowego na prze- 
strzeniach górzystych i pociągach 
podmiejskich posługiwaliśmy się ar- 
gumentami przytoczonemi przez nas 
wobec M. K. już wielokrotnie i oma- 
wianymi również na łamach naszego 
czasopisma. Argumenty te nie trafiły 
jednak dotąd do przekonania M. K. 
skoro ostatnio, a mianowicie w listo- 
padzie 1928 r. odpowiedziało nam na 
ten postulat odmownie, powołując się 
na brak różnicy pomiędzy  przebie- 


jest zatem 
wymogiem prostej sprawiedliwości 
Także i argument, wskazujący na 
rzekome trudności w ustaleniu odcin- 
ków, na których zwiększone stawki 
kilometrowego miałyby obowiązy- 
wać uznaliśmy za mało przekonywu- 
jacy i zaproponowaliśmy z naszej 
strony szereg wytycznych, przy któ- 
rych pomocy trudności te dadzą się 
usunąć. 

P. Minister, po zapoznaniu się z do- 
datkowa ustną motywacją ze strony 
delegacji oznajmił, iż poleci sprawę te 
raz jeszcze dokładnie przestudjować 
poczem poweźmie w tei sprawie 
ostateczna decyzję. 


W OTWARTE KARTY. 


(Niefachowcy w D. K. P. Katowice). 


Kiedy ostatni raz pisaliśmy © 
sprawie niefachowców _(.„Maszyni- 
sta" Nr. 21 z r. b. str. 164) omawia- 
iac usiłowania niektórych związ- 
ków, które podówczas próbowały 
znowu przemycić pewną iłość pala- 
czów - niefachowców na stanowis- 
wyraziliśmy 
przekonanie, że cały alarm podjęty 
przez te związki pozostaie na pa- 
pierze. Wierzyliśmy w powagę sło- 
wa M które niedawnn zapew- 
niało nas. że przykra ta sprawa jest 
już ostatecznie zakończona. że za- 
tem możemy nie obawiać się dal- 
szego mianowania niefachowców na 
stanowiska maszynistów. 

Okazuje się jednak, żeśmy się my- 
lili. Dowiadujemy się bowiem. iż 
M. K. znowu wyraziło swoją zgodę 
na dopuszczenie kilkudziesięciu nie- 


fachowców w D. K. P. Katowice do 


egzaminów na prawo kierowania pa- 
rowozem, a co zatem idzie i na mia- 
nowanie ich na stanowiska maszy- 
nistowskie. Zmuszeni: jesteśmy za- 
tem zagrać w otwarte karty i odsło-- 
nić nieco kulisy tej, niecałkiem czy-- 


_stei. Sprawy. 


Ministerstwo Komunikacji, zezwa- 
lając na mianowanie palaczy - nie- 
fachowców  maszynistami powoły- 


wało się. jak wiadomo. stałe na je- 


den motvw, a mianowicie na obiet- 
nicę udzieloną swego czasu przez 
wiceministrd Kolei, inż. Eeberhar- 
dta, tym palaczom, którzy w czasie 


plebiscytu i powstań śląskich pełnili 
służbę maszynisty,..że na tym stano- 
wisku będą utrzymani. Ministerstwo 
wychodziło z założenia, że udzielo- 
mej oficjalnie obietnicy łamać nie 
może i przyjęte na siebie zobowią- 
zania musi spełnić.  Żałowaliśmy 
wprawdzie, iż taki niezłomny hart 
ducha i murowane obstawanie przy 
twyrzeczonem. choćby  niebacznie, 
słowie, nie ujawniało się w innych 
także, nierównie ważniejszych 
sprawach — ale nie mieliśmy na to 
argumentu, gdyż dotrzymywanie sło- 
wa jest zawsze rzeczą chwalebną, a 
za treść obietnicy obecne kieroiwni- 
ctwo M. K. nie może ponosić odpo- 
wiedzialności. Od samego też począt- 
ku nie chodziło nam bynajmniej o 
to, aby zagrodzić drogę do stanowisk 
maszynistów tym _ niefachowcom. 
którzy rzeczywiście w czasie plebi- 
scvtu i powstań służbę maszynistów 
pełnili. Chodziło nam natomiast o co 
innego — a mianowicie o to, iż na 
skutek mokątnych, a niewątpliwie 
brudnych machinacvj. orzedewszyst- 
kiem ze strony Z. Z. P. „przeszwar- 
cowano“ *przy tei sposobności na 
stanowiska maszynistów całe dzie- 
siatki palaczy, którzy bądż wcale w 
czasie plebiscytu i powstań nie peł- 
nili F G hądź też (tacy sa nie- 
licz pełnili słażbę pałaczy. Dob- 
ra wola czynników miarodainvch w 
M. K. została w ten sposób jawnie 
nadużyta, popełniono tutai wyraźny 


szwindel, tem wstrętniejszy, iż spe- 
kulujący na uczciwym i szlachetnym 
sentymencie do zasług dla Państwa. 

Pisaliśmy o tem do M. K. wielo- 
krotnie, dziwnym jednak zbiegiem o- 
koliczności treść naszych pism po- 
zostawała nieznaną jednostkom kie- 
rowniczym, ktoś te pisma „refero- 
wał“ w taki sposób, iż jeszcze w 
kwietniu 1928 r. ludzie odpowiedzial- 
ni byli przekonani, że mianują ma- 
szynistami wyłącznie jednostki za- 
służone dła Państwa, wyłącznie 
tych niefachowców, którzy w czasie 
plebiscytu i powstań pełnili służbę 
maszynisty. W jaki sposób sprytny 
referent lawirował tak długo i tak 
długo potrafił ukryć przed swymi 
przełożonymi istotną treść swoich 
zarządzeń — a zwłaszcza dlaczego 
to czynił i jakie argumenty przeko- 
nały go o konieczności takich tajem- 
nych praktyk — nie wiemy. Znamy 
jednak już nazwisko tego pana a 
spodziewamy się w czasie najbliż- 
szym zdobyć również i dowody, któ- 
re oświetlą dokładnie i jego rolę w 
tej sprawie i motywy, którymi się 
kierował. 

Ten argument chowamy jednak na 
później. Tymczasem uważamy sobie 
za obowiązek opublikować jaki jest i- 
stotny stan rzeczy, wytworzony 
dzięki tym praktykom w D. K. P. 
Katowice. Aby nas nie posądzono o 
gołosłowność, zacytujemy Szereg na- 
zwisk ze wszystkiemi danemi, nie- 
zbędnemi dla oceny omawianej przez 
nas sprawy. Okaże się, iż pośród 
119 niefachowców mianowanych na 
stanowiska maszynistów I i Il klasy 
tudzież pomocników masz. I kl. za 
rzekome zasługi w czasie plebiscytu 
możemy przytoczyć aż 37 takich, 
którzy wogóle w czasie plebiscytu 
służby nie-pełnili a 15 takich, którzy 
pełnili służbę palacza. Podajemy 
tylko te naziwiska, które sami spra- 
wdziliśmy dokładnie. Ilu jeszcze ta- 
kich możnaby wynaleźć wśród niefa- 
chowców  przeszwarcowanych na 
maszynistów pod pokrywką zasług 
dla Ojczyzny — nie wiemy dokład- 
nie ale mamy wszelkie dane przypu- 
szczać, że jest ich Sporo. 

W czasie plebiscytu i powstań nie ` 
pełnili wcale służby następujący nie- 
fachowcy, zajmujący obecnie stano- 
wiska maszynistów: 

Maszyniści JI kl.: Kocurek Wil- 
helm, Papkoj Karol, Madeja Teodor, 
Miozga Jan, Suchanek Jan. Sowiślok 
Józef, Dunszczyk Piotr,  Krompiec 
Piotr, Hanusik Ignacy, Moćko Augu- 
styn. Kowalski Karol, Leśnik Miko- 
łaj, Kurz. 


Pomocnicy masz. I klasy: Dudek 
Ryszard, Flak Jan, Pisarek Michał, 
Skóra Józef, Synowiec Klemens, Po- 
loczek Piotr, Porada Jan, Kochanow- 
ski Józef, Sprycha Alojzy, Matuszek 
Wincentv, Gawliczek Franciszek, 
Bachin Paweł, Dolakowicz Wiktor. 
Dybuła Józef, Glombica Jan, Lebsa 
Wiktor. Hamerla Stanisław, Polo- 
czek Paweł, Lipa Ferdynand, Linke 
Paweł, Kornas Jan, Grolik Paweł. 
Frydrych Jan, Brzeziński Franciszek. 
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W czasie plebiscytu i powstań na- 
stępujący niefachowcy, zajmujący 0- 
becnie stanowiska maszynistów, 
pełnili służbę palaczy: 

Maszynista I kl. Szulc Józef, głów- 
ny naganiacz Z. Z. P. na Śląsku, o- 
czywiście sam siebie "wywindował 
najwyżej. Zasługi jego oprócz zasług 
przy łamaniu strajku maszynistów 
w r. 1923 — nieznane. 

Maszyniści II kl.: Murawiec Wa- 
lenty, Kontny Jan. 

Pomocnicy I klasy: Gmełka Fer- 
dynad, Bimczok Teodor, Kabus Ro- 


bert, Łatka Ludwik, Peclaw Ale- 
ksander, Smołka Augustyn, Tur- 
czyński Józef, Wadas Jan, Zubek 
Rajmund, Eiserman Szczepan, Gaj- 


dzik Wilhelm, Haiman. 

Jak wobec powyższych faktów 
wygląda M. K., które w piśmie z dnia 
22 kwietnia 1928 r. Nr.l.6313-2-28 
„wyjaśniło nam, „że rozporządze- 
nie z dnia 29 września 1927 r. Nr. 
I. 17433-2-27 odnosi się tylko do ma- 
Szynistów Il klasy, (nierzemieślni- 
ków) mianowanych w myśl rozp. 
M. K. z 13. IV. 1926 Nr. 4166-2-26 z 
pośród st. palaczy i palaczy parowo- 
zowych (nierzemieślników) posiada- 
iacych odpowiednie kwalifikacje, 
którym przyrzeczono, że z powodu 
pełnienia służby maszynistów w 
czasie powstania górnośląskiego o- 
raz w okresie plebiscytowym utrzy- 
mani będą na stanowiskach maszy- 
nistów:.'* 

Jak mamy pogodzić zapewnienie 
udzielone nam we wspomnianem wy- 
że] piśmie gdzie M. K. twierdzi, że 
„dalsze rozszerzanie przyznanych 
przywilejów, wyżei wymienionym 
pracownikom na innych palaczy- 
nierzemieślników nie będzie dopu- 
szczone* z potwierdzoną urzędowo 
wiadomością, iż M. K. dopuściło zno- 
wu szereg niefachawców do egza- 
minów na prawo kierowania paro- 
wozem wbrew obowiązująym prze- 
DISom, wbrew własnym zapewnie- 
niom! 

„ Kiedyż, u licha, skończy się wre- 
cie lista zasłużonych, gdzie kryją sie 
leszcze owi palacze, którzy rzeko- 
mo pełnili służbe maszynistów w 
czasie plebiscytu? Kto odpowiedzial- 
ny jest e papaje DæK Pa Ka 
aką nieprawdopodobn 
wprost ilością T T A r ślą? 
nonyiskach maszynistów, kto będzie 
ponosi? odpowiedzialność za kon- 
sekwencje. które z tego wyniknać 
muszą, a które odbiją się niewątpli- 
wd pete Ji na stanie parowo- 
A 1 rezultata i j 
aAa ch gospodarki tej 

Jak długo jeszcze trwać będą w 
M, K. takie stosunki. które pozwala- 
la na to, aby podrzędni referenci wy- 
dawali zarządzenia sprzeczne z ofi- 
cjalnemi enuncjacjami i z poglądami 
miarodajnych i odpowiedzialnych 

vrektorów Departamentów? 

Czas już chyba raz z tem 
czyć!! 

_ Jeśliby artykuł niniejszy przypad- 
kiem ne pomógł — służymy dalszy- 
mi rewelacjami. 5 


skoń- 
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KONIEC „PRZESMARÓW*" 
W D. K. P. WARSZAWA. 


Dyrekcia K. P. w Warszawie po- 
trącała drużynom  parowozowym 
wartość t. zw. „przesmarów* z 
premji węglowej. Zarząd Okręgowy 

Z. M. w Warszawie protestował 
wielokrotnie wobec władz dyrekcyj- 
nych przeciwko tym praktykom, ja- 
ko krzywdzącym drużyny parowo- 
zowe i nie mającym oparcia w obo- 
wiązujących przepisach, jednakże 
protesty te pozostały bez skutku. 
Wobec tego Zarząd Okręgowy prze- 
kazał sprawę Centrali celem wyjaś- 
nienia i załatwienia sprawy w M.K. 

Na skutek interwencji Prezydjum 
w osobach kol.Borkowskiego i Som- 
merfeldta w Departamencie Mecha- 
nicznym M. K. wydane zostało pole- 
cenie nakazujące Dyrekcji Warszaw- 
skiej zaprzestania potrącania warto- 
ści „przesmarów' z premii węglo- 
wej. Wobec tego Dyrekcja rozesła- 
ła do podległych sobie parowozowni 
okólnik Nr. 118 następującej treści: 

„Zgodnie z zarządzeniem M. K. 

z dnia 14.XI.1928, Nr. VI-12822- 

20-28 potrącenia z premji węg- 

lowej przekroczenie zużycia 

smarów wstrzymuje się“. : 
podp. (—) Czarkowski. 

W ten sposób sprawa przesmarów 
w D. K. P. Warszawa została wre- 
szcie załatwiona w myśl słusznych 
żądań pracowników. 


W SPRAWIE UDZIAŁU DYSPO- 
ZYTORÓW WYG ari WĘGLO- 


Rozporządzenie M. K. z dnia 2 
kwietnia 1922 r. dotyczące premjo- 
wania oszczędności na opale unor- 
mowało również udział pracowników 
zajmujących różne stanowiska w 
podziale tych premij. W myśl tego 
rozporządzenia mieli otrzymać: 

naczęlnicy parowozowni do 20 u- 
działów, 

, pomocnicy nacz. par. do 15 udzia- 


` łów 


maszyniści instruktorzy do 12 u- 
działów, ś 

dyspozytorzy parowozowni de 12 
udziałów. 

Rozporządzenie M. K. ustalało: za- 
tem tylko maksymalne granice, u- 
działu w premji pozostawiając okre- 
Signi istotnego udziału Dyrekcjom 
. Dyrekcje korzystały z przyzna- 
nych sobie uprawnień w ten sposób. 
iż przyznawały np. P. P. Naczelnikom 
stałe 20 udziałów, pomocnikom na- 
czelników stale 15 udziałów zaś dy- 
spozytorom najczęściej przyznawałv 
mniej niż 12 udziałów, redukując ich 
udział w premii do 4, 6 a nawet 3 u- 
działów! Interwencje w poszczegól- 
nych Dyrekciach nie odnosiły skut- 
ku albowiem Dyrekcje powoływały 


się stale na brzmienie Rozporządze- 
nia M. K., które bynajmniej nie na- 
kazuje przyznawania dyspozytorom 
12 udziałów, a tylko zabrania przy- 
znawania im więcej niż 12 udziałów, 
pozostawiając resztę swobodnemu u- 
znaniu Dyrekcji. 

Takie postępowanie uważali dy- 
spozytorzy za krzywdzące i niespra- 
wiedliwe, zwłaszcza, iż w ostatnich 
czasach władze wszelkimi sposoba- 
mi dążyły i dążą do uszczuplenia ich 
zarobków i skasowały n. p. pobieraną 
poprzednio przez _ dyspozytorów 
premię przebiegową mimo, że praca 
dyspozytorów posiada poważny 
wpływ na przebiegi. 

Wobec tego Prezydjum wdroży- 
ło stosowne kroki w M. K. zmierza- 
jące do tego, aby przyznana Dyrek- 
cjom w omawianem rozporządzeniu 
swoboda decyzji została uchylona i 
aby udział dyspozytorów w *premji 
węglowej ustalony został wyraźnie 
na 12 punktów i aby nie istniała mo- 
żność dowolnego obniżania tego u- 
działu. , 

Zabiegi Prezydjum uwieńczone zo- 
stały powodzeniem. Departament 
Mechaniczny M. K. wyda mianowi- 
cie w dniach najbliższych rozporzą- 
dzenie nowelizujące omawiane prze- 
pisy w tym sensie, iż użyte w rozp. 
M. K. z dnia 2. IV. 1922 słowo „do* 
będzie usunięte, a temsamem i udział 
dyspozytorów w premji za oszczęd- 
ne zużycie paliwa ustalony zostanie 
pozytywnie i wyraźnie na 12 punk- 
tów, wobec czego obniżenie tego u- 
R przez Dyrekcje będzie niemoż- 
iwe, 


Głosy Czytelników. 


O WPROWADZENIE W ŻYCIE 
NOWYCH PRZEPISÓW 
SYGNAL?'ZACYJNYCH. 


Od kol. K. Klawego (Sosnowiec) 
otrzymujemy następujące pismo z pro- 
śbą o umieszczenie. Zaznaczamy, iż 
Redakcja podziela w zupełności po- 
glądy Szan. Autora. ` 


Dziesięć lat temu odebraliśmy ko- 
leje nasze z rąk zaborców. Wraz z 
kolejami oddziedziczyliśmy także i 
przepisy sygnalizacyjne, ze wzgłę- 
dów naturalnych i zrozumiałych róż- 
ne w różnych b. zaborach. Każdy ro- 
zumie, iż przepisów tych nie można 
było zmienić z dnia na dzień, że ich 
ujednostajnienie wymagało prac przy- 
gotowawczych, zmiany niektórych 
urządzeń, uzupełnienia sprzętu syg- 
nalizacyjnego i t. p. Powszechna je- 
dnak wśród kolejarzy służby wyko- 
nawczej opinja uznawała sprawe 
ujednostajnienia sygnalizacji nietyl- 
ko za Sprawę ważną, ale i za spra- 
wę pilną, pilniejszą od wielu innych 
spraw, które w międzyczasie zosta - 
ły pomyślnie załatwione. Czynniki 
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imiarodajne nie spieszyły się jednak, 
skoro dopiero po 8-miu latach, a mia- 
nowicie w październiku 1926 r. ogło- 
szono nowe, ujednostajnione prze- 
pisy sygnalizacyjne. 

Powszechnie mniemano, iż dotych- 
czasowę zamieszanie sygnalizacyinie 
skończy się rychło. Zwłaszcza ma- 
szyniści, najbardziej zainteresowani 
w. dobrem urządzeniu sygnałów ode- 
tchnęli. Sądzili, iż skończy się wre- 
szcie ich udręka, polegająca na ko- 
nieczności orjentowania się w kilku 
systemach sygnalizacyjnych, obowią- 
zujących tradycyjnie na szlakach. 
które przebywali, co powodowało ty- 
le tragicznych pomyłek. Cieszyli się 
również z rozumnych i celowych po- 
stanowień nowych przepisów, zwięk- 
szających poważnie gwarancje bez- 
pieczeństwa. Do takich korzystnych 
i celowych przepisów należało zawar- 
te w nowej sygnalizacji postanowie- 
nie, aby każdy sygnał na „stój“ czy 
to wystawiony na semaforze czy 
też zapomocą tarczy prostokątnej ko- 
loru czerwonego (sygnał tla) po- 
przedzony był tarczą ostrzegawczą 
ustanowioną w odpowiedniej odleg- 
łości (500 wzgl. 700 metrów). 

Nadzieje służby parowozowej nie 
ziściły się jednak. Qd wydania o0- 
wych przepisów minęło już 2 lata 
zgórą, a dotąd w dziedzinie sygna- 
lizacji nieomal wszystko pozostało 
po staremu. W b. zaborze pruskim 
obowiązują dawne przepisy bez 
zmiany, w b. zaborze  austrjackim 
zmieniono kolor tarcz i świateł. po- 
zostawiając resztę w dawnym stanie. 
W Dyrekcjach b. zaboru rosyiskie- 
go zamieszanie jest najwieksze. Prze- 
pisy wprowadzane sa urywkowo 
i fragmentarycznie, jedne obowiązu- 
ią. inne nie, słowem, panuje chaos 
utrudniający obsłudze pociągów or- 
jentację. Największą  bolączką jest 
wstrzymanie nakazu umieszczania 
tarczy ostrzegawczej przed sygna- 
fami ustawionemi na „stój'. Maszy- 
pistom grozi skutkiem tego zawsze 
przejechanie sygnału, zwłaszcza zaś 
sygnalu Nr. lila. jeżeli zauważy %o 
zbvt późno, co łatwo stać się może 
bez jego winy n. p. w czasie mgły lub 
śnieżycy. Taki stan rzeczy naraża 
maszyniste na surową odnowiedzia!- 
ność dyscyplinarna, a nadto. co nai- 
ważniejsze. zagraża także i bezpie- 
czeństwu ruchu. 

Jestem przekonany, że gdyby 
przed owym, naprawianym most- 
kiem na km. 223.9 szlaku Płyćwia— 
Rogów w r. 1926 sygnał 11 (tla) a u- 
stawiony na stój poprzedzony bvł tar- 
czą ostrzegawczą Nr. 3 a nie tar- 
czą zwolnienia Nr. 12. maszynista 
byłby niewątpliwie pociąg zatrzymał. 
unikniętoby katastrofy. i miljono- 
wych strat materjalnych, obeszłoby 
sie bez śmiertelnych wypadków i 
zranień. oHa 

Przy tak intensywnem tempie in- 
westycyi koleiowych, wobec mno- 
żacych się wypadków. które w du- 
żej mierze powodowane są wadami 
sygnalizacii —- czas już nareszcie na 
wydanie prostego. niekosztownego, 


a tak celowego zarządzenia, aby sy- 
gnały ustawione na „stój“ uzupeł- 
niano obowiązkowo tarczą ostrze- 
gawczą, przewidzianą `w ogłoszo- 
nych przed dwoma laty przepisach 
svgnalizacyjnych. 

Mam nadzieję, iż Z. Z. M. dołoży 
starań, aby sprawa ta została jak- 
najśpieszniej załatwiona. 


K. Klawe. 


WPŁYW SPAŹNIANIA POCIĄGÓW 
NA ROZCHÓD PALIWA I PREMJE 
WĘGLOWA. 


Od jednego z kolegów, 
nych w parowozowni Piotrków, otrzy- 
mujemy następujące ciekawe, i w du- 
żej mierze, słuszne uwagi: 


zatrudnio- 


Od szeregu miesięcy odbywa się 
anormalny ruch pociągów towaro- 
wych na głównym szlaku Warsza- 
wa — Sosnowiec bez- dostatecznej 
kontroli ze strony Oddziału Eksplo- 
atacyjnego. Przepisy ruchu i inne 
szczegółowe postanowienia wydane 
zawiadowcom stacyj i dyżurnym 
nie są dostatecznie respektowane 
przez personel stacyjny i z tej przy- 
czyny powstają poważne opóźnie- 
nia, a w ślad za niemi katastrofy, po- 
ciągające za sobą kolosalne straty 
materjalne oraz Śmierć i kalectwo 
personelu. 

Oprócz tych jaskrawych i widocz- 
nych dla każdego skutków wadliwej 
pracy służby ruchu i stacyjnej ist- 
nieją także i inne niemniej poważne. 
a szkodliwe skutki na pierwszy rzut 


oka mniej bijące w oczy. I tak: u- 
stawiczne opóźnienia pociągów 
zmniejszają zdolność przewozową 


P. K. P. i utrudniają obrót parowo- 
zów oraz sprawność pracy persone- 
lu, zatrzymywanego niepotrzebnie w 
służbie ponad konieczną miarę. Wre- 
szcie odbija się to niekorzystnie na 
rozchodzie paliwa, a skutkiem swoi- 
stych i niezupełnie moralnych prak- 
tyk ze strony pp. zawiadowców i 
dyżurnych, którzy nie chcą kwito- 


wać spóźnień przez siebie spowodo- 
wanych, wpływa na uszczuplenie 
premii węglowej pobieranej przez 
drużyny parowozowe. 

Dla przykładu posłużyć może 0- 
pis stosunków _ zaobserwowanych 
przez drużyny parowozowe Piotr- 
ków, obsługujące, jak wiadomo, ten 
odcinek. W tej parowozowni obsłu- 
guje ruch towarowy 110 parowozów 
z 220 drużynami. Każda z dru- 
żyn, obsługuje przeciętnie 20 po- 
ciągów miesięcznie. Jeśli przeciętne 
opóźnienie każdego pociągu przyi- 
miemy tylko na 3 godziny, wów- 
czas strata czasu wynosić będzie 
220 X 20 X 3 = 13.200 godzin w 
miesiącu! Łatwo stąd obliczyć ile 
traci na tem Zarząd Kołei. 

Jednakże nie tylko Zarząd Kolei 
traci na tem. Tracą również i ma- 
szyniści, gdyż muszą opalać paro- 
wozy przez 13.200 godzin w miesią- 
cu, nie mając na to pokrycia w usta- 
lonej normie węglowej. Przy takich 
stosunkach przepał jest rzeczą nieu- 
nikniona, a konsekwencje tego prze- 
pału w formie utraty zarobku prem- 
jowego spadają na maszynistów, 
którzy ponoszą skutki niedbałej go- 
spodarki Wydziału Eksploatacyjnego. 

Sądzimy, że opisanemi wyżci 
opóźnieniami winien zainteresować 
się Wydział Eksploatacyjny i uczy- 
nić wszystko, co w jego mocy, aby 
niedomaganiom zaradzić. Nie może- 
my jednak zauważyć żadnego celo- 
wego działania ze strony tego wy- 
działu. Powszechna opinja wskazuje, 
zdaje się nie bez słuszności, na nie- 
udolność kierownictwa tego Wydzia- 
łu oraz na brak powagi ze strony osób 
w tym Wydziale miarodajnych, po- 
zostający w związku ze sprawami 
nie bardzo czystemi i dość sensacyj- 
nemi. Nie naszą jest jednak rzeczą 
wkraczać czy nawet wglądać w te 
stosunki. Możemy natomiast, a nawet 
mamy obowiązek domagać sie od 
Dyrekcji, aby uczyniła wszystko 
celem póprawy obecnego stanu rze- 
czy. ZP. 


ŻYCIE ZWIĄZKOWE 


ZEOOOOOODOOOOOOOOOOOODOOOOOOOCOOOOOOOOOOOODOOOOOOOOOOOOONOCOJ 


WYSTĄPIENIA ! INTERWENCJE 
PREZYDJUM. 


Dn. 3. XII. — w M. K. w sprawie 
norm węglowych i przesmarów w 


Dyrekcji Warszawskiej, — kol. kol.* 


Borkowski, Sommerfeldt. 


Dn. 4. XI. — w M. K. w sprawie 
docierania kranów w Dyrekcji Gdań- 
skiej; w sprawie awansów w Dyrekcji 
Krakowskiej i Stanisławowskiej; w 
sprawie umundurowania, dla dyspozy- 
torów i mmaszynstów; instruktorów 
w sprawie badań lekarskich perjo- 
dycznych; w sprawie emeryturv ma- 


szynisty Kotowskiego z Warszawy- 
Gł.; w sprawie etatów dla ślusarzy — 
kandydatów Dyrekcji Warszawskiej 
— kol. kol. Borkowski i Komorowski. 

Dn. 4. XII. — w klubach sejmo- 
wych (P. P. S., B. B., Klub Narodo- 
wy. Chrześcijańska Demokracja, N. 
P. R., Stronnictwo „Chłopskie, Klub 
Wyzwolenia, Klub Posłów Żydow- 
skich, Klub Niemiecki), w sprawie 
wypłaty komornego dla pracowni- 
ków państwowych — kol. kol. Sia- 


dak, Maksamin. 
Dnia 5.XII. W Sejmie w klubie 
P. P.S. w sprawie sformułowania 


wniosku ustawowego o wypłatę za- 


pon 
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siku pracownikom państwowym — 
dr. Żuniak. 

Dn. 7. XII. — w M. K. w sprawie 
dokumentów pracowników dróg nad- 
wiślańskich; w sprawie maszynistów- 
instruktorów z Dyrekcji Lwowskiej; 
w sprawie osobistej kol. Dyby z 
Sambora — kol. kol. Komorowski 
i Siadak. 

Dn. 11. XH. — w M. K. w sprawie 
awansów w Dyrekcji Krakowskiej, 
Stanisławowskiej i Warszawskiej, w 
sprawie premji węglowej dla dyspo- 
zytorów, w sprawie badań  perjo- 
dycznych, w sprawie p. Bilońskiej o- 
raz maszynisty Kotowskiego — kol. 
kol. Komorowski, Borkowski. 

Dn. 12. XII. — w Sądzie Pokoju 
celem ustalenia opiekuna dla syna po 
ś. p. kol. Liwskim H., dyspozytorze 
parowozowni Warszawa - Główna— 
kol. Borkowski. 


PRACE ORGANIZACYJNE 
PREZYDJUM. 


Dn. 7. XII. — Zebranie Koła Prze- 
TaS] — kol. Borkowski, Kuczkow- 
ski. 

Dn. 11. XIL — w Dyrekcji Kolei 
Państwowych w Radomiu w spra- 
wach tegoż Okręgu — kol. Siadak. 

Dn. 12. XII. — w Dyrekcji Kołei 
Państwowych w Radomiu w spra- 
wach tegoż Okręgu — kol. Siadak. 

Dn. 13. XII. — w Dyrekcji Kolei 
Państwowych w Radomiu w spra- 
wach tegoż Okręgu — kol. Siadak. 

Dn. 14. XIL — w Dyrekcji Kolei 
Państwowych w Radomiu w spra- 
wach tegoż Okręgu — kol. Siadak. 

Dn. H4X]L Zjazd Okręgowy 
w Nowym Sączu kol. kol. Borkowski 
i Komorowski. Odczyt na Zjeździe 
Okręgu Krakowskiego — dr. Zuniak. 


OSTROŁĘKA. 


ZEBRANIE CZŁONKÓW KOŁA. — Dnia 
12. X. r. b. odbyło się zebranie człon- 
ków Koła Z. Z. M. w Ostrołęce z następują- 
cym porządkiem dziennym: 1. Sprawa pou- 
czań, 2. Referaty przedstawicieli Zarządów, 
3. Wybór delegata na Zjazd Okr., 4. Sprawo- 
zdanie z działalności Kasy Koleżeńskiej, 5. 
Wybór Zarządu Kasy, 6. Wolne wnioski. 

Przewodniczył zebraniu kol. Dąbrowski, 
sekretarzował kol. Pokorski. W zebraniu u- 
czestniczyli Sekretarz Zw., kol. Siadak oraz 
Prezes Zarządu Okr. — kol. Lisiewicz. — 
Sprawę pouczań omawiano szczegółowo. 
W dyskusji brali udział kol. Jaworski, Ziu- 
bin, Cieślak, Hoffman. Wreszcie uchwalono 
na wniosek kol. Lisiewicza, aby na poucza- 
ma nie uczęszczać, jeśli nie będą przestrze- 
gane odpowiednie ' zarządzenia. 

Następnie kol. Siadak szczegółowo zrefero- 
wał sprawę pragmatyki służbowej, ustawy 
uposażeniowej, oraz norm węglowych, kol. 
Lisiewicz — sprawę listy starszeństwa. 

Po przedyskutowaniu postulatów wnie- 
sionych przez Prezydjum do M. K. — ze- 
brani uchwalili odpowiednią rezolucję. 

Następnie Zarząd Kasy Koleżeńskiej zdał 


Sprawozdanie ze swej działalności. — Wybór 


nowego Zarządu Kasy odłożono do następ- 
nego zebrania. 

Po omówieniu spraw natury 
zebranie zakończono. 


lokalnej — 


MASZYNISTA 


BIELSKO. 

ZEBRANIE CZŁONKÓW KOŁA. — Dnia 
10. X. r. b. odbyło się zebranie Koła miej- 
scowego Z. Z. M. Na zebranie przybył Pre- 
zes Okręgu kol. Spyt. Przewodniczył zebra- 


niu kol. Bargiel, sekretarzował — kol. Jan- 
czała. 

Na zebraniu poruszano sprawy:  przesze- 
regowań, ctatów, umundurowania, Kasy 


Chorych. Następnie poruszano sprawy ok- 
ręgowe — na które kol. Spyt udzielił wy- 
jaśnień. — Po zapoznaniu się z postulatami 
uchwalonemi przez IX Walny Zjazd, a przed- 
stawionemi przez Prezydjum M. K. — u- 
chwalono rezolucję, którą podajemy na in- 
nem miejscu. 


ŁÓDŹ - KAI ISKA. 


ZEBRANIE CZŁONKÓW KOŁA. — Dnia, 


27. X. r. b. odbyło się zebranie człon- 
ków koła pod przewodnictwem kol. Godlew- 
skiego z następującym porządkiem dzien- 
nym: 

l. Sprawozdanie ze Zjazdu Okręgowego, 
2. Sprawa zawieszonego w służbie kol. Świe- 
cimskiego. 3. Założenie kółka technicznego, 
4. Wolne wnioski. 


Koi. Godlewski oraz kol. Bernard, zdali 


sprawozdanie ze Zjazdu Okręgowego w 
Warszawie, które zebrani po krótkiej dy- 
skusji przyjęli do wiadomości. 

Następne przystępując do punktu 2) po- 


rządku dziennego jednogłośnie uchwalono 
opodatkować się po 1 zł. na rzecz kol. 
Świecimskiego, zawieszonego” w służbie. 

Poczem omawiano sprawę założenia kółka 
technicznego. Wybrano Zarząd kólka w na- 
stępującym składzie: Przewodniczący 
kol. Godlewski, Sekretarz — kol. Kozerski, 
Skarbnik — kol. Sztykełl. 

Następnie po załatwieniu spraw lokalnych 
zebrani uchwalili jednogłośnie rezolucję, do- 
tyczącą wykluczenia ze Zw. tych, Którzy 
wprowadzają ferment w organizację. 


ZBĄSZYŃ. i 


ZEBRANIE CZŁONKÓW KOŁA. — Dnia 
20. 1X. r. b. odbyło się Walne Zebranie Ko- 
ła Z. Z. M. w Zbąszynie. 

Na wstępie omawiano sprawę postulatów 
IX Walnego Zjazdu — uchwalając Prezydium 
Związku pełne uznanie za pracę. 

Następnie zebrani wyrazili uznanie Pre- 
zesowi Koła, kol. Rybie, który na sku- 
tek zarzutów, czynionych mu przez kol. 
Piotrowskiego i Krygera zrzekł się swego 
stanowiska Prezesa. — Po wyrażeniu mu 
przez zebranych uznania, zgodził się na dal- 
sze kierownictwo Kołem. — Po załatwieniu 
spraw lokalnych zebranie zakończono. 


SZCZAKOWA. | 


WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW KOŁA. 


Dn. 27. IX. r. b. odbyło się Walne Ze» 
branie członków Koła miejscowego Z. Z. M. 
z następującym porządkiem obrad: 1. Za- 
poznanie się z postulatami wniesionemi przez 
Z. Z. M. do M. K., 2. Dyskusja, 3. Wolne 
wnioski. 

Po odczytaniu postulatów, wywiązała się 
nad ich treścią dyskusja, w której wniesio- 
no poprawki co do preliminowania etatów, 
podwyżki godzinowo - kilometrowego na 
linjach wąskotorowych i górzystych oraz w 
sprawie premii węglowej. 

W wolnych wnioskach omawiano sprawy 
miejscowe. 


LUBLIN. 


Walne Zebranie członków Koła, odbyło się 
dn. 2. X. 28 r. Porządek dzienny obejmował 
sprawę postulatów wysuniętych przez Pre- 
zydjum Zw. do M. K. oraz wolne wnioski. 

O sprawie postulatów czytamy, co nastę- 
puje: 

„Zebrani domagają się zrealizowania po- 
stulatów, wniesionych przez Prezydjum Zw. 
do M. K, gdyż stanowią one minimum żą- 
dań maszynistów. Zebrani wkładają na Za- 
rząd Główny Z. Z. M. obowiązek pilnego 
strzeżenie tych postulatów, sami zaś, w ra- 
zie potrzeby przyrzekają stanąć solidarnie 
w obronie swych żądań". 


BIELSKO. 


Dn. 10. X. r. b. odbyło się Zebranie Koła 
miejscowego Z. Z. M. pod przewodnictwem 
kol. Bargiela. Na zebraniu był obecny: Prezes 
Okręgu kol. Spyt. 

Po dyskusji nad treścią pism wniesionych 
przez Prezydium do M. K. uchwałono na- 
stępującą rezolucję: 

Zebrani maszyniści, członkowie Koła Z. Z. 
M. w Bielsku wyrażają votum uiności Zarzą- 
dowi Głównemu, Okręgowemu oraz C. K. 
P. Zobowiązują się bronić swych postula- 
tów wszelkiemi Środkami, będącemi do ich 
dyspozycji“. 


ŁÓDŹ-KALISKA. 


Znowu przekroczenia czasu pracy. W 
kilku poprzednich numerach „Maszynisty*, 
zajmowaliśmy się stałem przekraczaniem 
czasu pracy w parowozowni Łódź-Kaliska, 
dowodząc, iż przekroczenia te stosowane są 
konsekwentnie i przekraczają zwykłą miarę. 
Wystąpienia nasze doprowadziły do czę- 
ściowej naprawy stosunków — mimo to je- 
dnak stosunki w parowozowni Łódź - Ka- 
liska pozostawiają pod tym względem je- 
szcze wiele do życzenia. 

Winę za ustawiczne i systematyczne 
gwałcenie przepisów w czasie pracy pono- 
si w pierwszym rzędzie administracja miej. 
scowa. Niemniej i maszyniści sami nie są 
bez winy. Istnieją bowiem wśród nich znani 
dobrze rekordziści, którzy nietylko nie prze- 
ciwdziałają tendencjom lokalnych władz, ale 
sami zabiegają o jaknajdłuższy czas pracy. 
Jest naszym obowiązkiem piętnować takich 
rekordzistów i stawiać ich pod pręgierz opi- 
nji publicznej. Poniżej podajemy nazwiska 
kilku takich wyścigowców: 

Pawłowski Władysław: 199 godzin nad- 
liczbowych w pociągach gospodarczych. 

Pałasiński Wincenty: 135 godzin nadlicz- 
bowych, pociągi towarowe. 

Urbańczyk Aleksander: 134 godziny nad- 
liczbowe, pociągi gospodarcze, 

Łazicki Józei: 124 godziny nadliczbowe, 
pociągi towarowe. 

Kobierzycki Bronisław: 97 godzin nadlicz- 
bowych, pociągi towarowe. 

Na tych zatrzymujemy Się na razie i nie 
publikujemy nazwisk tych licznych maszy- 
nistów, którzy wykazują po 50, 60, 80 i 90 
godzin madliczbowych. 

Zapytujemy ich publicznie jak długo będą 
jeszcze działali na szkodę ogólną i gwałcili 
obowiązujące przepisy? p 

Jeżeli niniejsze ostrzeżenie nie pomoże, 
znajdziemy inne bardziej dotkliwe, ale może 
skuteczniejsze środki, aby ich doprowadzić 
do opamiętania! 
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WILNO. 
ZEBRANIE CZŁONKÓW KOŁA, 


Dn. 10. X. 28. odbyło się zebranie człon- 
ków Koła miejscowego w obecności Preze- 
sa Zarz. Okr. kol. Schabowskiego. Porzą- 
dek dzienny obejmował: 1. Sprawy organi- 
zacyjne, 2. Uzupełniające wybory do Zarzą- 
du Koła, 3) Wolne wnioski, 

Do punktu 1. zebrani wysłuchali sprawoz- 
dania kol. Schabowskiego, Prezesa Okr. w 
sprawie etatów preliminowanych dla masz. 
I kl. 

Zarząd Koła ukonstytyował się w nastę- 
pujący sposób: 

Przewodniczący — kol. Łapiński Edward, 
Wiceprzewodniczący — kol. Tyszko Jan, 
Sekretarz — kol. Zienkiewicz Fr. Skarbnik 
— kol. Chruściel. 

W wolnych wnioskach omawiano sprawy 
miejscowe. 


00000000000000000000000000000 
ZAWIADOMIENIE. 


Prezydjum zawiadamia członków, 
że został przydzielony specjalny ło- 
kal w domu związkowym w War- 
sząwie, przy ul. Chmielnej 9, składa- 
jący się z 2-ch pokojów dla człon- 
ków naszego Związku na noclegi. 

Po przybyciu do Warszawy na- 
leży się zgłosić w sekretariacie 
Związku celem otrzymania zaświad- 
czenia na nocleg. 


LODOOOODODOOCOCOOOOOOOOCNOCC 


Zamiany. 
OODDODOOODOOCCECOCOCOOOOCOCCIOLIO 


Stanisław Szulajewski, maszynista Il-ej 
klasy z ekspozytury parowoz. Kościan, za- 
mieni się na równorzędne stanowisko w pa- 
rowozowni Gniezno lub Ostrów. 

Mieszkanie skarbowe: 4 pokoje z kuchnią, 
z dużym ogrodem z ładnym drzewostanem 
owocowym zapewnione. 

'Reflektanci, mogący ze swej strony za- 
pewnić przy zamianie mieszkanie conajmniej 
3-pokojowe z kuchnią, zechcą łaskawie kie- 
rować zgłoszenia pod adresem: Stanisław 
Szulajewski, Kościan, przy dworcu. 


y 


Buczyński Bazyli, pom. masz. I kl. z pa 
rowozowni Drohobycz, zamieni się na sta- 
nowisko równorzędne w parowozowni Tar- 
nopol albo Lwów. Mieszkanie skarbowe za- 
pewnione. 

Reflektanci winni nadsyłać zgłoszenia pod 
adresem: Parowozownia Drohobycz. Ru- 
czyński. 


Andrzejewski Jan, pomocnik maszynisty 

- w Dyrekcji Katowickiej z egzaminem na 
maszynistę zamieni się na równorzędne sta- 
nowisko w Dyrekcji Poznańskiej naichęt- 


MASZYNISTA b, 


niej do parowozowni Inowrocław, Gniezno. 
Damasławek lub Wągrowiec. Mieszkanie 
2 pokoje i kuchnia zapewnione. Zgłoszenia 
kierować pod adresem: Katowice — Zarząd 
Okręgowy Z. Z. M. 


DOOQZOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO0DOJOO 
Podziękowania. 


DOZOOODOOOOOOOOOOOOOONOOOOCEC 


Szanownemu Prezydjum Z. Z. M. a w 
szczególności Prezesowi Zw. p. Borkowskie- 
mu za okazane mam współczucie i pomoc 
oraz wszystkim Kolegom i współpracowni- 
kom, którzy oddali 

ś. p. Hieronimowi Liwskiemu 
ostatnią posługę tą drogą składają serdeczne 
„Bóg zapłać”. 

Matka, syn i brat. 


Wszystkim, którzy okazali mi pomoc 


_i współczucie oraz którzy tak lcznie wzięli 


udział w pogrzebie męża mojego 
Ś. p. Konrada Konarskiego 
maszynisty parowozowni Chodorów, a w 
szczególniści Zarządowi Koła Z. Z. M. 
członkom orkiestry kolejowej oraz kolegom 
i przyjaciołom zmarłego składam serdeczne 
„Bóg zapłać“. 
Hermina Konarska, 


Wszystkim, ‘którzy wzięli udział w od- 
daniu ostatniej posługi nieodżałowanemu 
mężowi memu, $. p. Józefowi Świerczkowi, 
maszyniście parowozowni Dziedzice, a w 
szczególności Wielebnemu ks. proboszczowi 
Frankowi wraz z ks. wikarym  Dyczkiem 
z Dziedzic, ks. proboszczowi Stefanowi z 
Zebrzydowic, pp. Naczelnikom oddziału Me- 
chanicznego oraz pp. maszynistom Alojze- 
mu Klaptoczowi, Adolfowi Janikowi, dy- 
spozytcrowi p. Lipowczanowi, za ofiarne i 
bezinteresowne zajęcie się pnzewiezieniem 
zwłok z Zebrzydowic do Dziedzic i urzą- 
dzeniem pogrzebu, jak również licznie ze- 
branym członkom Z. Z. M. i wszystkim ko- 
legom, a także orkiestrze kolejowej, skła- 
dam tą drogą serdeczne „Bóg zapłać!“ 

Świerczkowa Marja. 


Niniejszym zasyłami serdecziie podzięku- 
Wanie całemu Prezydjum Z. Z. M. w szcze- 
gólności zaś kol. Prezesowi Borkowskiemu, 
Wiceprezesowi Komorowskiemu i p. D-rowi 
Żuniakowi za usilne i uwieńczone pomyśl- 
nym skutkiem starania o uzyskanie zaopa- 
trzenia emerytalnego, którego władze ko- 
lejowe stale mi odmawiały, tudzież za po- 
moc okazaną mnie i mojej rodzinie w cięż- 
kich dla mnie miesiącach oczekiwania na 
należne mi pobory. 

Wincenty Siemierzys 
Bydgoszcz. 


Niniejszym składam serdeczne podziękowa- 
nie kol. Członkom Prezydjum ZZM. z Preze- 
sem kol. Borkowskim na czele, jak również 
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kol. Prezesowi Okręgu Warsz. ZZM. Lisiewi- 
czewi za energiczne i skuteczne starania, 
dzięki którym przyjęty zostałem do pracy 
na P. K P. i uzyskałem etat. 

Mieczysław Tomaszewski. 

Łódź-Kal. 
Powodowany uczucien! najgłębszej 
wdzięczneści, wyrażam niniejszem  najser- 
deczniejsze pcdziękowanie p D-rowi J Ka- 
mińskiemu, lekarzowi kolejowemu w Koło- 
myi, za bezinteresowną pomec i! troskliwą 
a umiejętną cpiekę w czasie mojej długiej 
i ciężkiej choroby. 
Bronisław Ilnicki, 
dysp. parowaz. w Kołomyi. 


Wszystkim, którzy tak licznie wzięli u- 
dział w oddaniu ostatniej posługi ś. p. Kon- 
radowi Konarskiemu, a w szczególności p. 
Naczelnikowi Famlunie, Prezesowi Koła Z. 
Z. M. Chodorów, kol. Sowińskiemu, kol. 
kol. Cyganiukowi i Marzewskiemu, orkie- 
strze kolejowej, oraz wszystkim członkom 
Koła Z, Z. M. w Chodorowie — serdeczne 


.„Bóg zapłać“ składa 


Józef Konarski, brat. 
OLDCOOOCOOOOOOOCOOJOOOOOOOOOCOO 


NA BATY bez zaliczki 


LILGARY 


ścienne zegarki, pierścionki, kolczyki 
obrączki CM. GUTMACRER 
uł. Smocza Nr. 21 m. 7, róg Dzielnej. 


NOWY WYNALAZEK XX WIEKU 
Płaski zegarek !! 
Tylko zł. 5.93 (zam. 25) 


Wysyłamy pocztą za zaliczeniem. 
elegancki zegarek niklowy. Chód 
dźwięczny, na kamieniach. — Wy- 
regulowany do minuty, z gwaran- 
cią za dobry chód na 8 lat, 2 szt 
z4 11.60 4 szt. 22.68 — 6 szt. 33.60 —- 

4 Lepszego gatunku 7.75, 9.50, 11.50, 
15, 18, 21 i 30 zł. Na rękę z paskiem 10.50, 14. 
17, 20, 23, 25, 30 i 35 zł. Z francuskiego nowe- 
go złota 15.50, 2 szt. 30, 3 szt. 44 zł. lepszego 
gatunku: 20, 25, 30, 40, 50 i 65 zł. — Budziki 
stołowe 11, 15, 17 i 20 zł. Łańcuszki z nowe- 
go złota po zł. 1.85, 2.50, 3.50, 4.75 i 5.50. —- 
Za koszta przesyłki płaci kupujący. — Adres: 
Skład Zegarm. Józef Jakubowicz, Warszawa, 
ul. Sienna 27, Oddz. 111. 

Firma egzystuje od roku 1900. Nagrodzo- 
na wieloma złotymi medalami i krzyżami. 
Mnóstwo listów  dziękczynnych. Z braku 
miejsca zamieszczamy niektóre: 

Nr. 11355. Sz.. P. Proszę o wysłanie jesz- 
cze jednego zegarka z fr. nowego złota. Przy 
tei sposobności mamy zaszczyt podziękować 
za otrzymane 3 zegarki, z których jesteśmy 
zadowoleni. — Najbliższych dniach wyślę 
zamówienie na kilka zegarków. 


Prezes, Stanisław Borowicz w Kutnie. 


Nr. 1357) W. P. Za przesłane mi dwa ze- 
garki składam Panu serdeczne podziękowa- 
nie, gdyż jestem z nich zadowolony, proszę 
o przysłanie zegarka. 


Burkiewicz, Post. Poł. P. w Szczepanowie. 
TEEOOOECELOOCEOOCOOOOOOOCOCOCI 
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